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Do grup miejscowych i stacyj płatniczych 
w Galicyi i na Bukowinie. 
Na dzień 29 czerwca b. r. 


zwołuje się do Lwowa do lokalu grupy 
miejscowej metalowców przy ul. Osso- 


lińskich 8, Il. p 
I. Konferencyę 
metalowców 
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następującym porządkiem dziennym: | 
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Zagajenie. 

Wybór prezydyum. 

Sprawozdanie Sekretaryatu i Adm. 
„Metalowca*. 

Agitacya i organizacya. 

Wybór egzekutywy krajowej. 

„ Wnioski i interpelacye. 


3 Km 


Początek konferencyi punktualnie o go- 
dzinie 9 rano. 


Wnioski do punktu „Agitacya i or- 
ganizącya* należy nadsyłać do 15 czerwca 
na ręce sekretarza tow. Wilhelma To- 
pinka, Kraków, Wiślna 5, II. piętro. 

W myśl postanowień statutu każda 


grupa, jakoteż stacya płatnicza, wysyła 
jednego delegata. 

Grupy, które liczą więcej niż 200 
członków wysyłają dwóch delegatów, 
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KONTO CZEKOWE Nr 92.749. 


Kraków, 2 maja KAE 


te zaś, które liczą ponad 300 członków, 
wysyłają 3 delegatów. 

Więcej niż trzech delegatów żadna 
grupa nie może wysyłać. 

Koszta delegatów pokrywa Centrala. 

Każdy delegat otrzyma zwrot biletu 
jazdy I. kl, 6 koron dyety dziennie, 
a na nocleg 2 kor. 

Ponieważ zachodzi kwestya omówie- 
nia spraw bardzo ważnych, dlatego wzy- 
wamy wszystkie miejscowości, by na 
konterencyę bezwarunkowo delegatów 
wysłały. 

Nie zapominajcie także o Zjeździe za- 
wodowym, który odbędzie się także 
we Lwowie, w dniach 27 i.28 czerwca. 


Wilhelm Topinek. 
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Udział robotników w zyskach. 


Nieustannie wre walka robotników z kapitałem 
z powodu podziału w osągniętych przez pracę 
zyskach. Fabrykanci są zdania, że robotnicy 
bezwarunkowo muszą być zadowołeni z płacy, 
jaką za swój towar — siłę roboczą — otrzy- 
mują i nie mają dość słów oburzenia na okre- 
ślenie „zachłanności* tych, których do nieda- 
wna jeszcze nazywali swoimi niewolnikami. 

Gdzież podziały się — powiadają — owe 
dobre, stare czasy, kiedy nie było jeszcze za- 
wodowych organizacyj, które „naszych“ robo- 
tników przekształciły na świadomych swych ce- 
lów ludzi? 

Oczywista, że były to dobre te stare czasy 
— lecz dla fabrykantów, albowiem wolności 
wyzyskiwania robotników nie ograniczały ani 
prawne ni też żadne moralne granice; najlep- 
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szem jednak z tych starych czasów jest to, że 
nie powrócą one nigdy. Wprawdzie starają się 
domorośli ostroszpieki w opinię wmówić, że je- 
szcze nie zginęły piękne dni Medyolanu, że 
uda się im jeszcze przy pomocy chrześcijańsko- 
społecznych, żółtych i narodowych organizacyj 
osiodłać robotnika i wbić mu ostrogi w bio- 
dra: ta jednak nadzieja jest próżną i nikt po- 
ważnie myślący brać jej seryo nie może. Ro- 
botnicy bowiem, potrafią się zawsze obronić 
tak przed gwałtami policyjnego państwa, jak 
i przed chytrością wyzyskiwaczy, które to czyn- 
niki, usiłują przemycić do obozu proletaryatu, 
łamistrejków zamaskowanych formami organi- 
zacyj chrześcijańskich, żółto-judaszowskich i na- 
rodowych. 

Kapitalizm wie, lub przypuszcza przynajmniej, 
że usiłowania jego co najwyżej osiągną skutki 
wątpliwej wartości, dlategoteż jego doradcy 
chwytają się rozmaitych dróg i środków byle 
tylko dopiąć celu. Jednym z tych środków jest 
udział w zyskach robotników pracu- 
jących za dziennem wynagrodze- 
niem. Znany statystyk Engel widział w tym 
systemie klucz do rozwiązania kwestyi socyal- 
nej, a także i inni mieszczańscy socyal-refor- 
matorzy przywiązywali do tego systemu olbrzy- 
mią wagę. Jednak ludzie teoryi, nie znaleźli 
posłuchu u ludzi praktycznych. Przedsię- 
biorcy byli i są jeszcze przepojeni pojęciami, 
że robotnicy są ich poddanymi, o których płacy 
i warunkach pracy oni tylko decydować mają; 
robotnicy zaś, mając uzasadnioną nieufność do 
fabrykantów, na propozycye wyszłe z tego źró- 
dła zgodzić się nie chcą. Nieufność robotników 
także w sprawie podziału zysków jest zupełnie 
usprawiedliwioną i tembardziej na miejscu, 
albowiem doświadczeń na tem polu prawie że 
brak, a o ile były, to żadną miarą nie możua 
je uważać za zachęcające. Nieufność zresztą 
należy do politycznego i ekonomicznego abe- 
cadła robotnika i pierwszem pytaniem, które 
zadać sobie musi — na propozycyę czynioną 
ze strony narodowców lub demokratów, a za- 
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Było to dawno, bardzo dawno... 


W krainie, po której ślad już wszelki zagi- 
nął, panował władca — imienia jego próżno- 
byś w dziejach najdawniejszych wieków odna- 
leźć się kusił. A był on zły i okrutny i obcą 
sercu jego była miłość i litość. Rok rocznie na 
czele zastępów swych dzikich hord biegł on na 
wyprawy wojenne do bliskich i dalekich kra- 
low. A zawsze, gdy wracał, dumny z swej mocy 
i pijany rozkoszą zwycięstwa, wśród szeregów 
rozwydrzonych krwią i pożogą żołdaków wlokły 
się tłumy spętanych, zgłodzonych, z czci odar- 
tych jeńców wojennych. Szły one tłumy star- 
ców, mężów, młodzianów i dzieci z kraju wła- 
snego, z ziemi, potem swoim zroszonej, w nie- 
wolę wieczną, ciężką, beznadziejną. Pod bato- 
gami okrutnych dozorców, w hańbie sromotnej, 
w głodzie, spiekocie, trawili oni dni swe mro- 


czne, smułne, w ciągłym, zabójczym trudzie 
ponad siły, ES c 


W kajdan okowach żrących, w ogniu poni- 


żeń bezustannych, w grozie chłost zabójczych, 
w ciągłej, męczącej niepewności jutra, stawali 
się oni słabi, beznadziejni, jako zwierzęta z la- 
sów wytropione i do ciasnych klatek zagnane. 
Popiół zwątpień kładł się na dusz ich, niegdyś 


płomiennych, żużle, powłoką szarą, ciężką, nie-” 


przebitą, tłumił ostatnie skry nadziei i wiary. 
Żyli, bo już odwagi nawet nie mieli, by życia 
się pozbyć, umierali i smierć swą witali z roz- 
koszą, bo w niej jednej widzieli wybawienie 
swoje i kres ostateczny katusz. Zapominali po- 
woli, że niegdyś i oni, jako ptaki boże, wolni 
byli, że nad ich głowami ojczyste niebo płonęło 
ogniem życiodajnego słońca, że pod stopami 
ziemię mieli własną, która od wieków, z ojców- 
praojców im chleb i kwiaty rodziła... 

I poszedł raz władca potężny po łup bogaty 
w kraj tak daleki, iż lat kilka droga doń trwała. 
Kraj był to mały, na gór stokach wiszący, śród 
kaskad wodnych i skalnych złomów. Lecz się 
omyli tyran, żądny bogactw; bo tam nie zna- 
lazł ani kruszców drogich, ani kamieni bar- 
wnych i rzadkich, ani tkanin pajęczych. Jak 
pasterze pracowici, żyli tam ludzie w nędznych, 
małych chatkach. A gdy ujrzeli, iż ze stron 
wszystkich wróg ich otoczył, stokroć od nich 
silniejszy, że im została śmierć, albo niewola, 


jakby na znak, naraz w wszystkich chatach pod- 
łożyli ogień, by swój dobytek wraz z swemi 
ciałami raczej z dymem ku niebu puścić, ni- 
żeli na łup oddac tyranowi. l tylko z jednej 
chaty, z płomieni niszczących udało się wrażym 
żołldakom wyrwać człowieka żywego. A gdy go 
brali, padł jeszcze na ziemię, łzami ją zrosił, 
do piersi tuli. Potem garść jej do zanadrza 
schował i w więzach poszedł w kraj obcy, da- 
leki, w jasyr do wrogów. To był jedyny łup 
całej wyprawy... 

Skoro się dostał w tlum pracujących jeńców, 
jakiś radosny smutek objął jego duszę. Wszak 
to są bracia jego, bracia męki. bólu. Lecz kró- 
tkie były dni jasnej nadziei; bo, miast tęsknią- 
cych, rwących się do życia, pragnących dawnej, 
straconej wolności, skutych w niewolę jeno 
gwałtem zdradnym, znalazł bezsiłne, chore upiory 
niegdyś dumnych ludzkich duchów. Gdy im mó- 
wił o swoim kraju, o swej wolności dawnej, 
a straconej, o swej tęsknocie. płomiennej i dzi- 
kiej, patrzyli wszyscy nań, jak na szaleńca. 
Raz im pokazał garść ziemi, którą ze sobą 
z kraju swego przyniósł. I pytał dusz ich zdzi- 
wionych czyli nie pomną swych rajów utraco- 
nych, i pytał oczu, czyli zagasły w nich już 
blaski słońca, które nad niemi tam, w kra- 
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tem mieszczańsko-kapitalistycznej lub też ze | dy naród przedstawia pewien odrębny typ, po- 
strony chrześcijańsko-społecznej, a więc klery- | siada sobie właściwe tylko cechy, które go róż- 
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Na czem polega system podziału zysków ? 
Wszak brzmi to dość ponętnie: obok zapraco- 
wanej umówionej płacy, otrzymuje robotnik 
w danej fabryce pewien procent od osiągnię- 
tych czystych zysków. To ma być lekarstwem 
przeciw — tak fabrykantom niemiłym — strej- 
kom! Z góry nadmienić musi się, że na robo- 
tników nie tylko lepsze wrażenie, lecz także 
i większy wpływ wywiera już sam fakt, gdy 
słyszą, że mają być interesowani w czystym 
zysku fabryki, w której pracuja. Jeżeli na tę 
sprawę zapatrywalibyśmy się czysto teorety- 
cznie, to zdawałoby się, że udział w zyskach 
tworzyłby wprost idealny system wynagradza- 
nia robotników. Bo i cóż wygląda bardziej na- 
turalnem i sprawiedliwem nad to, że dopuszcza 
się robotnika do udziału w zyskach ? 

Angielscy zawodowcy przyjęli w wielu wy- 
padkach bardzo ku temu zbliżony system a mia- 
nowicie „wahające się skale płac“, w myśl któ- 
rych płace robotnicze podporządkowano waha- 
niom w konjunkturze. | tak samo dopuszczenie 
do udziału w zyskach wytworzyłoby jedno wiel- 
kie pasmo niepewności, a już to samo, ten wła- 
śnie sposób wynagradzania czyni niekoniecznie 
sympatycznym. Oczywista, przyjemną rzeczą 
jest pewność, że w czasie dobrej konjunktury 
płaca zwiększy się, bo zwiększyć się musi, 
w przeciwnym jednak wypadku ta pewność 
mniej przyjemną się staje. I każdy z nas wie, 
ile wysiłków czynić musi zawodowa organiza- 
cya, by w czasie zastoju przemysłowego uchro- 
nić robotników przed redukcyą płac. Przez „wa- 
hającą się skalę płac“ redukcya płac staje się 
warunkiem, albowiem wyższemi płacami w cza- 
sie dobrej konjunktury skupuje sobie fabrykant 
prawo redukowania płac w razie, gdy konjun- 
ktura nie dopisze. 

(Dokończenie nastąpi. 


Przeciwieństwo Świadomości 


i walka klas. 


ję 

Patrząc na dzisiejsze społeczeństwo odrazu 
dostrzec można, że pomiędzy poszczególnemi 
warstwami tego samego narodu istnieje pewna 
rozbieżność i sprzeczność interesów. Pozornie 
każdy naród przedstawia się jako jednolita, 
zwarta masa, złączona ze sobą wspolnością ję- 
zyka, zwyczajów i sposobu życia. Ta jednoli- 
tość narodowa ujawnia się też w pewnych wa- 
runkach, jak np. w czasie wojny, w walce o 
obronę języka i kullury narodowej i wtedy 
mówi się o jednolitej woli i duszy narodu. Każ- 


jach, płonęły... I pytał serc, czyli umilkły już 
w nich dawne głosy, dawne uczucia i dawne 
kochania. I krzyczał głośno : 

— Gdzie wasze przysięgi, gdzie wasze du- 
my, gdzie życia. gdzie wiary ?... Cóżeście z sobą 
przynieśli, prócz lęku, pokory i uległości?... 
Biedni! o biedni i nieszczęsni bracia! Spojrzcie 
na ziemię, którą w dłoniach trzymam! Czyliż 
jej widok łez wam nie wyciśnie, czyż nie za- 
płonie dusza upojeniem, czyż nie podniesie wam 
pięści pragnienie zemsty ? 

Padł na kolana i wszyscy padli za nim... Za- 
płakał... i wśród łkań mówił: 

— Spojrzcie, o bracia, oto wśród tej ziemi 
leżą maleńkie ziarnka kwiatów z mego kraju. 
Ja je rzucam w tę glebę obeą i nieznaną, nie- 
chaj wyrosną z niej cudne wspomnienia straco- 
nej wolności... Niechaj wraz z niemi z dusz 
waszych martwych wyrwą się na światłość harde 
i wonne pędy kwitnące tęsknoty !... 
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Wyrosły kwiaty, kraśne kwiaty maków... Jak 
przed bóstwami, kornie chyliły się przed nimi 
niewolnicy, usta ich szeptały zbożne słowa mo- 
dlitwy, oczy płonęły radością i wiarą. Lecz to 


kiego, co stanowi ogólny dorobek kultury na- 
rodowej. Mimo to jednak, przy bliższej obser- 
wacyi można zauważyć, że ta jedność naro- 
dowa rozpada się na cały szereg większych 
i mniejszych grup, z których każda ma inte- 
resy inne, z sobą sprzeczne i stąd pomiędzy 
temi poszczególnemi grupami tego samego na- 
rodu wre otwarla lub ukryta walka. W każdym 
narodzie są klasy, które stoją względem siebie 
w sprzeczności i walce. 

Powierzchowny obserwator lub ludzie, któ- 
rzy rozmyślnie zamykają oczy na rzeczywistość, 
nie uznają istnienia tej wałki i prawią z lu- 
bością o harmonii interesów wszystkich kias 
narodu, o zgodzie itd., wogóle o rzeczach, które 
nie istnieją nigdzie, jak tylko w fantazyi. Każdy 
jednak, kto poważnie patrzy na świat, na każ- 
dym kroku spostrzeże wysuwające się sprzecz- 
ności pomiędzy biednym a bogatym, między pa- 
nem a sługą, między wyzyskiwaczem a wyzy- 
skiwanym, między uprzywilejowanym a pozba- 
wionym praw. Pod jednolitą skorupą narodową 
dostrzeże strumienie płynące wprost w przeci- 
wnym kierunku, dostrzeże, jak każda grupa 
broni przedewszystkiem swoich interesów i wal- 
czy o ich zaspokojenie. 1 gdy, mimo to, w cza- 
sie rozmaitych uroczystości narodowych usłyszy 
odświętne mowy o idealnej, nie zamąconej ni- 
czem harmonii i zgodzie narodowej, to przecież 
poza nimi dojrzy występujące z całą bezwzglę- 
dnością przeciwieństwo i walki klasowe i z li- 
tością patrzeć będzie na tych, co te wałki chce 
zagłuszyć mowami. 

Przeciwieństwo klasowe w dzisiejszem nowo- 
czesnem społeczeństwie ujawnia się głownie 
w czterech następujących kierunkach: na polu 
ekonomicznem, społecznem, duchownem i pra- 
wnem. Dolne warstwy narodu pod wszystkimi 
tymi względami są upośledzone na korzyść warstw 
górnych. 

Najprzód rozpatrzmy istniejące przeciwieństwa 
na polu życia ekonomicznego, a więc odnośnie 
do warunków pracy i płacy, do waruków od- 
żywiania się, ubrania, mieszkania i wogóle ca- 
łej stopy życiowej. Członkowie górnych warstw 
narodu wskutek swej przewagi ekonomicznej są 
w możności wyzyskiwania warstw dolnych i pę- 
dzenia kosztem ich pracy przyjemnego życia 


próżniaków. Podczas gdy sami myślą tylko o 
uprzyjemnieniu sobie życia, zwalają wszelką 


pracę najcięższą, nieprzyjemną, brudną i mę- 
czącą na barki biednych proletarynszy ; pod- 
czas gdy sami zgarniają do kieszeni setki ty- 
sięcy i miliony, każą robotnikowi zadowolnić 
się rzuconą im łaskawie nędzną zapłatą. A co 
za skutek tego wyzysku jednego człowieka przez 


wydało się zbrodnią i grzechem ciemięzcom 
dzikim, że wśród ich jeńców wesele i nadzieja 
gości. Bo oni winni być ich boganii, jeno przed 
nimi mogą naziem padać. I złe, bezlitosne żą- 
dne, chciwe ręce wyrwały z ziemi maków krwa- 
we kwiaty, brudne je nogi zdeptały... Lecz wi- 
cher przyszedł o szarej godzinie i ziarnka, które 
wypadły z dojrzałych już główek, poniósł ze 
sobą i na świata strony rozrzucił [ znów za- 
kwitły purpurowe maki. I znów oprawców dło- 
nie je złamały. | znów ich ziarna wiatr po 
świecie rozniósł Znowu zakwitły... By je wy- 
pienić, trzeba już było całych chmar żołdaków. 
Padały z cichym uśmiechem wciąż maki, a wi- 
cher niósł ich ziarenka, niósł i po świecie roz- 
rzucał. I wraz z kwiatami i w duszach jeńców 
zakwitały zrazu słabe, nieśmiałe, potem coraz 
mocniejsze, odważniejsze, gorętsze pragnienia 
„Życia, wolności i słońca... 

I w przeciągu lat kilku nie było w kraju 
złego władcy zakątka, w którym nie czerwie- 
niłoby się purpurą krwawą dumne kwiecie maku, 
I nie było ani jednej duszy niewolnika, w któ- 
rejby nie płonął żar tęsknoty i pragnienie mo- 
carne szczęścia i swobody. 
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drugiego? Porównajmy tylko sposób życia ro- 
botnika i bogatego giełdziarza, pożywienie chłopa 
z wykwintnymi obiadami jakiegoś magnata, miesz- 
kanie parobka z wspaniałym pałacem właści- 
ciela ziemskiego, lub suknię wyrobnicy z su- 
knią balową jakiejś wielkiej damy. Czyż istnie- 
jąca tu sprzeczność nie rzuca się w oczy? Do- 
prawdy, ślepy nawet kijemby namacał i uznał, 
że ta garść próżniaków, która zajęła całą sło- 
neczną stronę życia, cieszy się i opływa we 
wszystkich rozkoszach, nie potrzebując nawet 
palcem ruszyć, podczas gdy robotnicy pracując, 
pędzą jednostajny żywot wśród trosk, biedy i nie- 
dostatku. 

Podobne przeciwieństwo i sprzeczność ujawnia 
się również pod względem społecznym. Robo- 
tnik, który uczciwością i rzetelną pracą zara- 
bia ciężko na chleb dla siebie i całej swej ro- 
dziny, nie zjedna sobie nigdy tego szacunku 
i poważania, którem się cieszą w społeczeń- 
stwie bogaci próżniacy i pasożyci. Czyż co dnia 
nie można widzieć, że człowiek w nędznem 
ubraniu roboczem nic nigdzie nie znaczy, pod- 
czas, gdy wspaniale odziany największy wyzy- 
skiwacz spotyka się wszędzie ze czcią i uzna- 
niem? już dzieci bogaczów z największem lekce- 
ważeniem i pogardą patrzą na skromnie odziane 
dzieci biednych. Ten, kto nie potrzebuje praco- 
wać, ten społecznie traktowanym jest lepiej od 
człowieka, który pracą swą przynosi korzyść 
całemu społeczeństwu. Nawet praca sama jest 
dziś pogardzaną i uważaną nietylko za ciężar, 
lecz za wstyd i ujmę. Wprawdzie przy rozmai- 
tych uroczystościach bardzo chętnie wygłasza 
się mowy o „dosłojności* pracy, o jej wysokiej 
wartości i znaczeniu, o tem, że „praca żadna 
nie przynosi ujmy“. Ale już nazajutrz zgina się ko- 
lana przed worem pełnym złota i całuje się 
ręce butnych wyzyskiwaczy, obracając się ty- 
łem do sławionych wczoraj ludzi pracy, by się 
nie zwalać od ich brudnego odzienia. Nawet 
ci, którzy jako słudzy Chrystusa, powinni w myśl 
jego nauk być braćmi ubogich, nawet księża 
dzisiejsi i duchowni wolą obcować z ludźmi bo- 
gatymi i chodzić do pałaców na wspaniałe ko- 
lacye i uczty, aniżeli zajść do nędznych lepia- 
nek chłopskich lub wielkomiejskich nor robo- 
tniczych. Pogarda i lekceważenie, jakiemi spo- 
łeczeństwo darzy robotników, jest aż nadto wi- 
doczne ; tylko wtedy, gdy tych robotników po- 
trzebuje się doswych egoistycznych celów, np. 
przy wyborach, wtedy schodzi się do nich chę- 
tnie, ściskając ich dłoń czarną i mówiąc obłudnie 
o swem dla nich uznaniu. 

Pod względem duchowym, na polu wykształ- 
cenia, nauki, sztuki i całej kultury, przeciwień- 
stwo między klasą posiadających, a klasą lu- 
dzi pracy istnieje tak samo. Górne warstwy 
narodu zagarnęły wszyslkie skarby nauki i sztuki 
dla siebie wyłącznie. Oni chodzą do wspania- 
łych galeryi obrazów, dla nich są teatry i kon- 
certy, podczas gdy cała masa narodu jest od 
tego wykluczoną, gdyż jak oni mówią, robotnik 
takich rzeczy przecie nie potrzebuje. A przecież 
w piersi każdego człowieka żyje dążenie i tę- 
sknola za pięknem, za wszystkiem, co duszę 
wznosi i uszlachetnia. Lecz nietylko sztukę, ró- 
wnież i naukę zamknięto dla ludzi pracy i ty- 
siące lat trzymano szerokie masy ludowe w naj- 
większej ciemnocie i nieświadomości. Wszystko. 
co duch ludzki zdobył, co stworzyli nasi wielcy 
wieszczowie i poeci, czego dokonali artyści ma- 


larze, rzeźbiarze i muzycy, to wszystko dla 
większości narodu dziś jeszcze nie istnieje. 


Wprawdzie dzięki walce klasy robotniczej pod 
tym względem w ostatnich dziesiątkach lat na- 
stało pewne polepszenie, ale mimo to zawsze 
istnieje dążność wśród klas posiadających, aby 
lud trzymać w ciemnocie, gdyż jest to najlep- 
szy sposób do ujarzmienia i rządzenia tym ludem. 


W końcu czwarty rodzaj przeciwieństwa istnieje 
pod względem prawa. Klasy posiadające zagar- 
nęły całą władzę państwową w swe ręce i spra- 
wują ją dla dogodzenia swym egoistycznym ce- 
lom. W ich rękach spoczywa całe ustawodaw- 
stwo i oni kują prawa dla siebie korzystne. 
Teoretyeznie istnieje wprawdzie zasada równości 
wobec prawa, w praktyce jednak jest inaczej. 
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Bogini sprawiedliwości ma mieć opaskę na oczach 
i ważyć wszystkie przewinienia jednako, znaną 
jest jednak dzisiejsza sprawiedliwość klasowa, 
wedle której robotników upośledza się na każ- 
dym kroku. Dzisiejsze państwo, które z duma 
nazywa się państwem prawnem, w obliczu któ- 
rego wszyscy obywatele są równi, jest mimo 
wszystkiego państwem czysto klasowem, służą- 
cem interesom jednej tylko klasy. W państwie 
i w gminach, w sądach i wobec władz wszyst- 
kich robotnik jest traktowanym inaczej niż czło- 
nek „górnych warstw narodu. 

Tak więc przeczyć istnieniu sprzeczności 
między poszczególnemi klasami narodu wobec 
istnienia faktów — może tylko ślepy, lub ten, 
kto nie chce ich widzieć. 


Przemysł żelazny w roku 1908 


(Dokończenie). 

Dlatego też państwo uznało za stosowne prze- 
mysł żelazny w Austryi chronić przed zagra- 
nicą przez nienormalnie wysokie cła, które to 
umożliwiają magnatom żelaznym ciągnięcie ol- 
brzymich zysków, z których opłacając podatek, 
powołują się na to, jak wielkie dochody z nich 
ma państwo i wiecznie żądają wzamian utrzy- 
mania cła na obecnej wysokości, co znowu 
umożliwia zmonopolizowanie produkcyi w ręku 
kartelu. 

Jak wysokim jest w Austryi cło od żelaza, 
wykazuje dobitnie zestawienie wysokości opłat 
w koronach od 100 kg: 


Stany Niemcy Francya Austro 

Zjednoczone Węgry 

Surowiec mat EZ ES 15:— 
Blacha czarna 54 do 108 58:5 Tie 90:— 
Dżwigary 544 29:4 566 70:— 
Szyny kolejowe. 38:0 294 5T: 60 — 
Żelazo w sztabach 65 do 87 29-38 4G:6 60 — 


Wobec takich opłat cłowych łatwem jest do 
zrozumienia, że kartel żelazny może naszych 
fabrykantów i innych spotrzebujących żelazo 
dowolnie wyzyskiwać i prześladować, że kon- 
sument poddać się musi dyktaturze cen kartelu, 
jak w żadnem innem państwie. Przez cła ochronne 
dopomódz przemysłowi w państwie byłoby wcale 
niezłym pomysłem, gdyby wogóle pomysł taki 
dał się urzeczywistnić. Ale cło nie ma tego celu 
na oku, raczej ten efekt, że umożliwia karte- 
lowi i samemu państwu bez zbytniej pracy na 
polu uprzemysłowienia chowanie do kieszeni 
milionowych zysków. 

Zresztą właśnie ubiegły rok wykazał dobitnie, 
że wysoki mur cłowy, przecież da się przeleźć. 
Złe położenie na rynku żelaznym w Niemczech 
zmusiło niemieckich magnatów żelaznych, do 
forsowania eksportu do Austryi. Tu bowiem nie 
osłabił kryzys zapotrzebowania, którego w do- 
datku nie mogła pokryć wewnętrzna produkcya. 
Odpowiednio do tego wzrósł import surowca 
i półfabrykatów do Austryi, które tu dalej 
przerabiano a mianowicie import surowca, że- 
laza w blokach i starego żelaza podskoczył 
z 125.400 (1907) tonn na 214.045 (1908) tonn, 
zaś gotowych wyrobów wprowadzono 26 ty- 
sięey tonn, co jednak wcale nie wpłynęło uje- 
mnie na produkcyę żelaza w Austryi. Skarte- 
lowane fabryki austryackie wysłały tonn: 

rok 1905 w porównaniu z rokiem 1907 


Żelazo sztabowe i fasonowe 366.483 -- 16.718 
Dźwigary 130.614 1.129 
Blacha czarna 53.207 2.664 
Szyny , 116.597 55.360 


Cyfry te są pocieszającym dla nas objawem 
i metalowcy wszystkich odcieni mają interes 
w tem, by je poznać. Niestety, nie mamy na 
razie bilansu pod ręką, tak że czysty na tem 
polu osiągnięty zysk dałby się określić jedynie 
przypuszczalnie. 

W każdym razie przytoczone cyfry wyka- 
zują, że zbyt skartelowanych fabryk w 1908 
roku wzrósł znacznie, do czego nie mało przy- 
czyniły się większe zapotrzebowania żelaza ze 
strony kolei i gmin (rur wodociągowych), co 
Znowu przyczyniło się do osiągnięcia liorendal- 
nych zysków. I jeżeli ostatecznie zniżono ceny 
zeląza sztabowego i fasonowego, to uczyniono 
to, jedynie z obawy przed niemiecką konku- 
rencyą, a nie z powodu zmniejszonego popytu. 


Popyt zmniejszył się dopiero z końcem 1908 
i początkiem 1909 roku, tak,że niektóre za- 
kłady, z powodu ziuniejszonego zapotrzebowa- 
nia zaprowadziły skrócony czas pracy. Czy je- 
dnak zmniejszony cośkolwiek popyt usprawie- 
dliwia redukcyę czasu pracy, jest pytaniem, al- 
bowiem — jak wspomnieliśmy — zastój prze- 
mysłowy w Austryi nie wycisnął takiego pię- 
tna jak w innych zachodnich krajach Europy 
dalej wiemy, że same koleje, oprócz zakładów 
budowy okrętów w tym roku rozdały na razie 
zamówień na 45 milionów koron. 


Szczeniakom do albumu, 


Polski związek chrześcijańskich robotników 
chycił się niebezpiecznej metody walki, bo 


oszczerstwa. Oszczerstwem wzdłuż i wszerz wo- 
juje, na nikim suchej nie pozostawiając nitki. 
Że taki właśnie sposób prowadzenia walki par- 
tyjnej jest hardzo niebezpiecznym, o tem wspo- 
minać niema potrzeby i ci panowie z „Myśli 
suchotniczej* prędzej lub później przekonają 
się, że dzban do czasu tylko wodę nosi... A 
urwanie się ucha u dzbana będzie straszne 
dla tych, co kalumnię za broń obrali. Refleksye 


te mimowoli nasuwają się po przeczytaniu „My- * 


$li suchotniczej *, organu P. Z. Ch. R. z dnia 8 
maja. W numerze tym umieszczono korespon- 
dencyę ze Sanoka, rzneającą oszczerstwami 
i podejrzeniami, a co najważniejsze bez cienia, 
już nie prawdy, lecz prawdopodobieństwa. Po- 
mijamy sam fakt osobistej napaści na dyrekto- 
ra fabryki Eydziatowicza, któremu zarzucono 
pakta czy sojusz z nami; twierdzenie takie nie 
wytrzymuje krytyki i ośmiesza tylko spółkę 
przykrawaczy wały pod firmą: Zgórniak et con- 
sortes. W czem bowiem dopatruje się „Myśl* 
gwałtów? Oto w tem, że obecny dyrektor Ey- 
dziatowicz nie wtrąca się wcale do życia 
pozatabrycznego robotników, że zgoła go nie 


nie obchodzi, czy ten lub ów robotnik do tej, 


lub owej partyi należy, byleby tylko w tabryce 
robił, jak tego interes fabryki wymaga. | dla 
tego właśnie, że Eydziatowicz zupełnie objekty- 
wnym jest, stał się wrogiem robotników i ich 
przekonań w pojęciu gaponów. ln jak w mgle 
te czasy przypominają się, kiedy dyrekturę 
Drewnowski miał, ten sam, który zaprze- 
dał dla sanockiej fabryki przeznaczoną robotę, 
fabryce w Simmering, oczywista „bezintere- 
sownie*. Bagatelą dla gaponów jest fakt, że 
Drewnowski tem samem nietylko fabryce i ro- 
botnikom materyalną i moralną szkodę uczynił, 
ich głównie obchodzi to, że on ocenić umiał 
magiczne „Pochwalony” i — co najważniejsza, 
ściągał wkładki z płac robotniczych do klery- 
kalnych stowarzyszeń. 

Eydziatowicz podobno tego nie robi, więc to 
wystarczy by szczekać na niego. Oczywista, że 
my nie mamy bynajmniej zamiaru bronić Ey- 
dziatowicza, — jeżeli on sam obronić się nie 
zdoła, my konstantujemy tylko fakta, a te 
dowodzą, że klice zgórniakowców nie o podnie- 
sienie przemysłu krajowego, lecz raczej o agi- 
tacyę klerykalną chodzi, jak również oboję- 
tnem im jest ulżenie doli robotni- 
czej co znowu wniesiony przez nich memoryał- 
udowadnia. 

W wniesionym do dyrekcyi sanockiej fabryki 
wagonów memoryale domagają się podwyższe- 
nia een o 50 do 100”, na robotach, które wy- 
konują ich macherzy: Pilawski, Ratajski i Mu- 
siał. Nie mamy nie przeciw temu, by i ci „świe- 
czniki* zarobili chociażby o 100"/ więcej: nie 
uchodzi jednak żądać tego od fabrykanta, co 
samemu ignoruje się. W partyi wspomnianych 
ananasów pracują zawodowi robotnicy, któ- 


rzy dziennie — dzięki lenistwu i chęci zysków 
ze strony pilawszczyków — pobierają po 1:80 


hal. dziennie! O ile ten stan rzeczy na napię- 
tnowanie zasługuje, o tyle podłota mache- 
rów klerykalnych jest tem nikczemniejszą, że 
w wniesionym memoryale żądają, by ci, którzy 
z jednego do drugiego oddziału przeniesionymi 
zostaną, pobierali płacę, jaka dla danego od- 
działu jest przeznaczoną, czyli, że jeżeli ktoś, 
co pobierał w innym oddziale 3 lub 3 K 80h. 


dziennie przejdzie do Pilawskiego, musi mieć 
płacę do 90 ct. zredukowaną, bo tego żąda 
interes kłerusów, a ten jest: sacro sancti! 

W tym wypadku pozwolimy posta- 
wić skromne pytanie: Czy interes 
Ppilawskiego, Ratajskiego i Musiała 
jest interesem ogółu robotników, 
do którego solidarności apelujecie? 
Z jakiem czołem Wy, co robotników na każ- 
dym kroku zdradzacie i interesa ich zaprzeda- 
jecie, śmiecie żądać poparcia robotników — ogó- 
łu? Czy wimię prywaty ma stanąć po stro- 
nie Waszej, klerusy, uświadomiony robotnik? 
W to chyba sami nie wierzycie! | równie po- 
dłem jak cynicznem jest twierdzenie zdrajców 
w ich piśmie, że 

„Rozumie się, że w pierwszym rzędzie za- 
leżeć będzie od samych robotników, o ile żą- 
dania przez nas postawione poprą; soli- 
darność robotnicza wymaga tego i ma- 
my też. nadzieję, że robotnicy nasi zrozu- 
mieją potęgę solidarności“. 

Jaka solidarność? Czy interes — raz jeszcze 
pytamy — bagna, jest interesem pracujących w 
Sanoku? Tutejsi robotnicy wiedzą, że jedyną 
drogą, po której do zwycięstwa dojdą i byt 
swój poprawią — to organizacya proletaryatu! 
Wszak mieli tego dowody pozytywne nie czcze 
obiecanki! 

W końcu artykułu ze Sanoka wspomina au- 
tor o 1 października. czyniąc niejako groźbę pod 
adresem Eydziatowicza i stawia dalej w swem 
upojeniu (alkoholicznym, przyp. zecera) wnio- 
sek, by tow. Daszyńskiego mianowano dyrekto- 
rem fabryki. Przedstawiamy sobie jak p. Ey- 
dziatowicz zbladł, przeczytawszy groźbę tej „po- 
tęgi”, lecz to nas nie obchodzi; ale pamiętaj- 
cie, że Daszyńskiego, którego życie i czyny jak 
łza czyste, tykać wam nie wolno, jeżeli losu 
męczenników podzielić nie chcecie. Krytykujcie 
rzeczowo — jeżeli to potraficie, — w przeciwnym 
razie szezekanie wasze li tylko uśmiech polito- 
wania wzbudzi. 

W końcu nadmieniamy, że w najbliższym 
czasie umieściiny cały szereg artykułów, odno- 
szących się do „działalności zbawiennej* kle- 
rykałów z Krakowa, a które obłudę, podłość 
i nikczemność ich metod i czynów wykażą. 


Z warsztatów iiabryk. 


Sanok. (Bo uam do boju mocy brak...) 
Robotnicy sanockiej fabryki wagonów poznali 
się na farbowanych lisach, czyli organizacyi 
chrześcijańsko społecznej, to też gromadnie 
opuszczają to zacne zbiegowisko. Gaponi wi- 
dząc, że nic ich od upadku nie uchroni, węszą 
tylko kogoby to zadenuncyować lub też z tych, 
którzy dawno „inną częścią ciała* odwrócili się 
od nich, ze swego zbiegowiska „wykiuczyć”. 
„Wykluczenie“ to jest o tyle łatwiejszem, że 
członkowie Związku katoliekich robotników, sami 
już dawno wkładki płacić przestali — bo i po 
cóż ? Jakim bodaj jednym pozytywnym rezul- 
tatem poszczycić się mogą adherenci przykra- 
wacza waty ? 

Do wściekłości jednak różnych szczeniaków do- 
prowadza święto majowe, które tutaj uroczyście 
obchodzono i wszelki ruch w fabryce ustał. 
Dyrekcya nie śmiała oprzeć się żądaniu pra- 
wie wszystkich robotników i w dzień 1 maja 
nie pracowano. 

Tego już półgłówkom za dużo, więc po otrzeź- 
wieniu z oburzenia i alkoholu, rozesłano do tych 
członków P. Z. r., którzy — mimo wszystko 
są robotnikami i jako tacy czują, a brali udział 
w święcie majoweim następujące zawiadomienie, 
które poniżej dosłownie podajemy : 


Szanowny Pan Różycki Paweł 
w Posadzie Olchowskiej. 


Niniejszem zawiadamia się Pana, że na Po- 
siedzeniu Wydziału w dniu 4 Maja 909 skon- 
statatowano, że Pan działa na szkodę Organi- 
zacyi Chrześcijańskiej i zażądano od Pana, żeby 
dla wyłegitymowania się zjawił Pan w Lokalu 
zwyż wymienionej Organizacyi 5 Maja 909. 
Pan ale się nie raczył zjawić wobec tego Za- 
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rząd według Statutu uznał Pana za szkodnika 


tejże Organizacyi ponieważ, że Pan jest zapi- Sprawy techniczno-zawodowe. 
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maja uchwalono, by członków zalegających wię- 18) 951 90| | 85| 85| so 75| 75| 70} 70o} 70| 65| 653] 65| 60| 60} 60 
cej jak 10 wkładek, ogłosić na tablicy w lokalu. 19:8-95 | = 90a moO ea S S0 E0 4755 | 7 | 707] 7 65 | 65| 65] 651 60] 60 
Zawiadamia się wszystkich członków grupy 20'A 00 n95 e 90a S S E a 70 044 z0 65 || 65 | 657] GONSO 
metalowców w Jaśle, że wkładki pobierać się 25) 105 |100| 95 | o0 0S e S0| SO 7a T0 70 70 65| 65 | 60 
będzie w każdą niedzielę od godz. 9 ej rano do go 0 Te Aa a 95 | 2 3 85 4 M E 15 | 15| 70) 70| 65| 65 
-A : . . 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95) 90! 85| 85 V SOWWESOJIWzzak=c5 | z5.| ro'| %0 
PLC Podac OPRZE YZ CH 40 | 120 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100] 95| 90| s5 85| 85] 80| 80| 75| 75) 701-70 
członków, ażeby się zastosowali do tego za- 45 | 120 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 | 95 | 95| 90| 85| S5j 85! 80| 80| 785| 75 | 70 
rządzenia, e R zzo m, 50 | 120 | 115 | 110 | 110 | 105 | 105 | 100 | 95| 90, 90| s51 85| $51 so! 80) 75| 7 
Również zawiadamia się NSZ stkic ONZ 55 | 125 | 120 | 115 | 110 | 110 105 | 100 | 95 | 95| 90| 90| 85| 8a, 85| 80| 80| 75 
szy, że zapomogę wypłaca się w następujących | 60 | 130 | 120 | 120 | 115 | 110 | 110 | 105 | 100) 95) 95) 90 | 90 | 85, 85) 85| 80| 75 
dniach: we wtorek, czwartek i sobotę od godz. 65 135 | 125 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 | 100 | 100 | 95 | 95 | 90 | 90 | 85 | 85| 80| 80 
|. 2 DZ 9z € 4 = 4 R = i | = = a 
71a ' wieczór w lokalu metalowców przy ul. 70 || 185 | 125 | 120 ; 1204 UOSAEON OSN LO5Y| 100) 95) 95 | 901 957] 90" "SOSIERSDYINESO 
Igielnej 1. 54. - Rudolf Data. 80 | 135 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95 | 95| 90) 90| 85, 85 
gori 140 | 135 | 130 | 125 | 120 ; 120 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 , 100 | 95 95 | 90 90 | 85 
= 100 | 145 | 140 } 135 | 130 | 125 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95 | 95 | 90 | 85 
110 | 145 | 140 , 135 | 130 | 125 | 125 | 120 | 115 | 110 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95 | 90 | 90 
: : hni 5 | 185 | 135 | 1: 20 | 12 5 5 adj 
Z powodu strejków i bojkotów 120 | 150 | 145 | 1385 | 135 130 | 130 | 120 | 120 | 115 | 110 | 110 ) 105 | 100 | 100 | 400 ; 95 90 
ST p i wt ` 130 150 | 150 | 140 | 140 | 130 | 130 | 125 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95| 95 
omijać należy następujące miejscowości: 140 155 | 150 145 | 140 | 185 | 135 | 125 | 120 | 120 | 115 | 110 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 | 95 
Š 150 | 160 | 155 | 145 | 145 | 135 | 135 | 130 | 125 | 120 | 115) 115 | 110 | 110 | 105 | 105 | 100) (96 
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka | 160 | 160 | 155 | 145 | 145 | 140 | 135 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 | 105 | 100 | 100 
M. Peterseima); Tarnów (fabryka Bartika); 170 | 165 | 160 | 150 | 145 | 140 | 140 | 135 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 | 110 | 140 | 105 | 105 | 100 
Trzebinia (fabryka Rudolphiego); Pasieczna BL 165 | 160 | 155 | 150 | 145 | 140 | 135 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 | 115 | 110 | 110 | 105 | 100 
i 5 TARA Ai : 170 | 165 | 160 | 156 | 145 | 145 | 140 | 135 | 180 | 125 | 120 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 | 105 
SAT. rz. e KLR AE 225 | 175 | 170 | 165 | 155 | 155 | 150 | 140 | 135 | 135 | 130 | 125 120 | 120 | 115 | 115 | 110 | 105 
charding (fabryka maszyn Behama); Uście 250 | 180 | 175 | 165 | 160 | 155 | 155 | 145 | 140 | 135 | 130 | 180 | 125 | 120 | 120 | 115 | 110 | 110 
nad Łabą (Aussig) (Miinzerhiitte); Berno Mor. 275 185 | 180 | 170 | 165 | 155 | 155 | 150 | 145 | 140 | 135 | 130 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 110 
(wszystkie fabryki maszyn) ; Mogielnica (Miig- 300 | 190 | 180 | 175 | 170 | 160 | 160 | 155 | 145 | 140 | 140 | 135 130 | 130 | 125 | 120 | 120 | 115 
litz) (firma J. Doczekal); Rainfel (firma Alojzy 325 | 195 | 185 | 180 | 170 | 165 | 165 | 155 | 150 | 145 | 140 | 140 | 135 | 130 | 125 | 125 | 120 | 115 
Swoboda i S-ka); Chodan koło Karlsbadu (fir- aag 195 | 190 | 180 | 175 | 170 | 165 | 160 | 155 | 150 | 145 | 140 | 135 P y e 120 | 120 
ma Gasch); Brunnersdorf koło Kaaden, Lus- 200 | 190 | 185 | 180 | 175 | 170 | 160 | 155 | 150 | 145 | 140 | 140 | 135 | 130 | 130 | 125 | 120 
sinpiccolo (Pobrzeże); Wiedeń (fabryka maszyn 400 205 | 195 | 190 | 180 | 175 | 170 | 165 | 160 | 155 | 150 | 145 | 140 | 135 | 185 | 180 | 125 | 120 


Braci Scherb, firma Weiss i S-ka); Fischa- 
mend (firma Suschwy i Synowie). 

Odlewacze i formierzy: Kraków (fabryka M. Peter- 
seima); Tarnów (fabryka Bartika); Trzebinia 
(fabr. Rudolphiego); Pasieczna (zakłady hutni- 
cze Schwarza); Miirzzuschlag (firma Bleck- w% 
mann); Beraun (firma J. Schimanek); Trau- 
tenau i Praga (firma Bendelmayer); Neisse (fir- 
ma Rettig i S-ka). 

Blacharze: Wiedeń (firma „Alfa Separator“). 

Blacharze i instalatorzy wodociągów: Lwów 
(firma Bogdanowicz). 

Ślusarze: Wiedeń (firma „Alfa Separator“). 

Tokarze: Kapfenberg (firma Braci Bóhler). 

Ślusarze galanteryjni: Wiedeń (firma Grohmann 
i Bosch). 

Stolarze modelowi: Tarnów (fabryka Bartika); 
Tryest (niektóre warsztaty). 

Pilnikarze: Pasieczna (zakłady hutnicze Schwarza); 
Tarnów (fabryka Bartika); Budapeszt (wszyst- 
kie warsztaty). 

Paśnicy: Praga (firma Morell i S-ka). 

Kosiarze: Bulk koło Kolonii (Niemcy). 

Instrumenciarze : Grasslitz. 

Zegarmistrze: Wiedeń i St. Gotthard (Węgry, 
firma Ph. Kohn). - 

Palacze i maszyniści: Zywiec (fabryka papieru). 
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Literatura partyjna. 


Worek Judaszów czyli rzecz o kleryka- 
lizmie, napisał Franciszek Młot. Cena za e- 
gzemplarz bogato ilustrowany 60 hal., z prze- 
syłką pocztową 80 hal. Zakratowanie okien. Balaski do schodów. 
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Właściciele: Ludwik Exner | Franciszek Domes. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Mikołaj Kozłowski. Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


